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PRZEGLĄD.
Na dzień 31 sierpnia przypada rocznica 

zgonu F e r d y n a n d a  L a s s a l l a .  Gzem dla nas 
je s t Lassalle i dlaczego go czci pro letaryat ca­
łego św iata, w yjaśnialiśm y już naszym czyte­
lnikom w poprzednich latach. Pam ięć tego 
wielkiego agita tora  dla spraw y robotniczej, 
k tóry poświęcił wszystko, co m iał, poświęcił 
siebie samego proletaryatow i. który płom ien- 
nem i słow y budził z uśpienia i zapalał do 
walki m asy robocze, — pam ięć o nim nie 
zgaśnie nigdy. Podczas, gdy M a r k s  i E n g e l s  
byli wielkimi teoretykam i naszego ruchu, był 
L a s s a l l e  w pierwszej linii praktycznym  agi­
tatorem , agitatorem  w najszlachetniejszem  i 
najw spanialszem  tego słow a znaczeniu. Jego 
jasna  postać odbija wyraziście na tle historyi 
naszego ru c h u ; z upływ em  lat nie blednie ona 
wcale, owszem staje się ona żywszą. T ra ­
d y c ja  o Lassallu, o wielkim człowieku, który 
zstąpił do nizin społecznych, by przygarnąć 
do siebie ubogi lud, tradycya ta  ubrana  w 
legendowe szaty, trw a  jeszcze ciągle między 
ludem  niemieckim...

Dla nas Lassalle jest o wiele ważniejszy 
jako człowiek, niż jako teoretyk. W ielu jego po­
glądów nie podziela już nasza p a r ty a ; ale zor­
ganizowani robotnicy będą go czcili zawsze 
jako  tego. który stw orzył podstaw y naszej 
taktyki i techniki agitacyjnej i śm iałym  rzu­
tem  pchnął nasz ruch  w tym kierunku, po 
którym  jeszcze ciągle, bieży.

C z e ść  j e g o  p a m i ę c i !
Ks. Stojałowski został dnia 28 zm. w  Cie­

szynie na  relcwizycyą sądu Jasielskiego .are­
sztow anym  i odstaw ionym  koleją do Jasła, 
gdżTe g?> osadzono w  więzieniu śledczem. O- 
skarżają go o w ystępek z § 24 ust. prasow ej 
(rozpow szechnianie skonfiskowanych druków), 
a w w ięzien iu  trzym ają z pow odu obawy p o ­
w tórzenia czynu. Nie chcąc uledz konfiskacie 
nie będziemy krytykowali tego  p o stęp o w an ia  
w ładz sądowych.

Na k ilka dni przed aresztow aniem  wydał 
ks. S t o j a ł o w s k T  p ism o '' ulotne *p t. ..N ie  
p ó j d z i e m y  d o  K a n  o s s y  !“ , gdzie uw aża 
„klątw ę" albo 'z a  s f a ł s z o w a n ą ,  w ydaną 
w brew  woli i wiedzy papieża, alby z podej­
ściem i obałam uceniem  papieża i domaga się 
ukaran ia  spraw ców . D okum entu nie doręczyła

m u dotychczas żadna w ładza kościelna. A utor 
zbija punk t za punktem  zarzuty umieszczone 
w „k lą tw ie1 i czyni to  w sposób bardzo zrę­
czny i szczęśliwy. Go do „klątw y11, orzekają­
cej, aby go „unikano", przytacza przepis p ra ­
w a kanonicznego:

„Klątwę ab homine, czyli z wyroku sędziowskiego 
wydać można tylko z zachowaniem następnych for­
m alności:  Musi ją  poprzedzać trzykrotne kanoniczne 
upomnienie z p r z e r w a m i ;  trzeba winnego z a w e ­
z w a ć  i p r z e k o n a ć  o w in ie ; wyrok klątwy musi 
być wydany „judiće sedente in tribunali“ (ma ją  wy­
głosić sędzia z trybunatu). — I dodano wyraźn ie : 
Ju d ex  qu i has solemnitates omittit, ab ingresu licclesiae 
et d ivinis officiis per mensem suspendituiM — sędzia, 
który tych formalności zaniedba, s a m  p r z e z  m i e ­
s i ą c  p o d p a d a  p o d  s u s p e n z ę  ojd s p r a w o w a ­
n i a  s ł u ż b y  b o ż e j  i o d  w s t ę p u j  d o  k o ś c i o ł a  1 
(Archner, Com. Juris eccl. p. 6bl.)

Tych formalności wobec ks. Stojałowskiego 
n i e  d o p e ł n i o n o .  K s.-S tojałow ski ośw iad­
cza wyraźnie, że nie popełnił żadnej „herezyi" 
religijnej, i jest gotów każdej chwili wykonać 
to, co m u praw ow ita zwierzchność kościelna t.j. 
jego biskup lub papież w rzeczach k o ś c i e l ­
n y c h *  nakażą, ale gazetek swoich nie odstąpi, 
choćby sam papież tego zażądał.

Tymczasem odczytywano ubiegłej niedzieli 
„klątwę" we wszystkich kościołach krakowskich 
z dodatkiem  pism a ks. Puzyny. Podczas od­
czytywania wielka ilość ludzi o szlacbetniej- 
szent sercu o p u s z c z a ł a  k o ś c i o ł y .

Dla nas, którzy nie m ięszamy religii do 
walk politycznych, pozostaje jeszcze dodać słów 
parę. Zasadnicze stanowisko nasze wobec ks. 
Stojałowskiego jest takie sanie, jakie było 
przed klątw ą. Teraz jednak, kiedy człowiek 
ten ulega wszystkim możliwym ciosom, kiedy 
cała zgraja bandytów  dziennikarskich szarpie 
go, jak sfora psów:. zacietrzew innych, kiedy 
najbezw stydniejsi ateusze udają, że rozdzierają 
swe szaty nad tym  człowiekiem, — z n a j d z i e  
u n a s  p o m o c .

Jeżeliby zatem  ktokolwiek z naszych czy­
telników chciał przyczynić się do ulżenia doli 
ks. Stojałowskiego, to oświadczamy, że chętnie 
będziemy pośredniczyli i pokw itujem y w na- 
szem piśmie wszelkie dary pieniężne na ten 
cel przeznaczone.

W kościele św. Barbary dziwnie odbyło 
się owo „wyklęcie" ks. Stojałowskiego z am ­
bony. Oto kazano najpierw  kobietom  wyjść 
z kościoła, poczem ksiądz począł opowiadać

różne szczegóły z pryw atnego życia księdza 
S to jałow skiego!. . .  Rozum iem y podobne ro ­
zmowny pomiędzy mężczyznami p row adzone; 
są one< zazwyczaj dowodem  złego wychowa­
nia. ale nie należy zdaniem  naszem niczego 
z kazalnicy mówić, czegoby i przyzwoite ko­
biety nie mogły w ysłuchać bez zarum ienienia 
się... Albo wszystko należy powiedzieć wszy­
stkim, albo najuczciwiej tych „ciekaw ych-1 
rzeczy nie tykać.

Konfiskaty zaczynają znowu spadać na n a ­
sze pism o częściej, aniżeliby wedle austryackiej
teoryi praw dopodobieństw a w ypadało   Są
to — jak  zwykle pierwsze trudności za­
poznania się z nowym panem  prokura to rem .....
Dla zrozum ienia ich charak teru  prosim y czy- 
telników przeczytać z uw agą wyroki sądowe 
podane na czele poprzedniego num eru.

Ponieważ będziemy teraz w przedw ybor­
czych „gorących-1 czasach często konfiskowani, 
przeto opłaci się powiedzieć kilka słówT już 
nie o s p r a w i e d l i w o ś c i ,  lecz o c e l o w o ­
ści konfiskat. Między wyjściem num eru , a kon­
fiskatą m usi upłynąć pew ien przeciąg czasu. 
Gtóż ten przeciąg czasu — godzina lub pół­
to ra  w ystarcza w zupełności, aby rozsprzedać 
w adm inistracyi naszego pism a tyle egzem pla­
rzy, że „cały K raków -- może sobie pozwolić 
na luksus czytywania naszych skonfiskow a­
nych artykułów .

W  kopertach posyłają następnie ludzie 
pryw atni skonfiskowane num era na prowincyą, 
tak że konfiskata staje się bezskuteczną, o ile 
m iałaby na celu stłum ienie pewnej w iado­
mości, a to tem  bardziej, że publiczność czyta 
z większem zajęciem rzeczy skonfiskowane, 
ulegając słabości pram atki swojej Ewy....

Tak wygląda konfiskata w świetle rzeczy­
wistości, a policya wie o tein z pocieszającą 
dokładnością. Nie wiemy tylko, czy nowy p. 
p rokura to r również o tem  jest poinform o- 
w any__

Biedni, wyzyskiwani fabrykanci zaczynają 
się skupiać do obrony przeciw wyzyskiwaczom- 
robotnikom . W  północnych Czechach, w Aussig 
uchwalili n. p. ci panow ie następującą w esoła 
rezo lucyą;

„Solidaryzujemy się /,  programem ■/, Gablon/, (w tein 
mieście uchwalonym) bo jasno i odważnie (!) piętnuje 
ag i tacyą  soeyalno-demokratyczną. Pon iew aż partye poli­
tyczne nie chcą w lej sprawie stanowczo występować,

IW A N  F R A N K O .

P A Ń S Z C Z Y Ź N I A N Y  C H L E B .

Było to w zimie w początkach roku 1896. 
Po wiecu w Przem yślu zaprosili mnie człon­
kowie czytelni w Torkach a przedewszystkiem 
poseł Nowakowski, bym z nim i razem  poje­
chał. Od daw na życzyłem sobie być w  T o r­
kach i chętnie zgodziłem się jechać, a dw u- 
milowa jazda sańm i po śniegu, przy świetle 
księżyca była dla m nie raczej czemś ponę- 
tnem  niż strasznem . Jechała nas spora kupka. 
Mnie w ypadło siedzieć w saniach Jędrzeja 
Krzyckiego, starego wieśniaka, którego pozna­
łem na wiecach, jako dobrego towarzysza. 
ty  drodze poznałem  go jeszcze lepiej z ro ­
zmowy. Mieliśmy czas rozgawędzić się, a Krzy- 
cki opow iadał to i owo. Znał wszystkich we 
wsi, znał historyą każdej chaty, każdego za­
kątka, a choć pam ięć jego nie sięgała zbyt 
daleko, to jednak zawsze o parę  lat po za 
rok 1848. O ostatnich latach pańszczyzny 
były jego opow iadania w łaśnie najciekawsze
i najgłębiej u tkw iły mi w głowie. Może kiedyś 
nda mi się je  spisać w całości (Krzycki żyje 

dziś dnia i daj m u Boże żyć jeszcze lat 
du żo !) A teraz podam  z pamięci jednę cząstkę 
jego opow iadania — niedosłownie, ale tak, jak  
się nkształciła w mojej pamięci.

Byłem jeszcze m łody, kiedy pańszczyznę 
zniesiono — opow iadał Krzycki —  tylko trzy 
lata ją  odrabiałem . A m im o tego będą mi te 
trzy lata p am ię tn eg o  końca mego życia. Giężkie 
to były czasy, panoczku! Teraźniejsza m ło- 
1 zież, dziękować bogu, nie m a i pojęcia o tem, 
t °  Y  w tedy. dz'a ł°- 1 niech go nie ma! nie 

M , mieć! A zresztą, skądby się m iała

To, o czem wy mówiliście w sw o ic h  „Pań­
skich żartach" to praw da, ale to nie cała 
praw da. W y tego, panie, nie mogliście znać 
dokładnie, bb was jeszcze w tedy i na świecie 
nie było. A kto tego sam  na w łasne oczy nie 
widział, ten nie może tego tak łatw o zrozu­
mieć. Popatrzcie się na nasze pola, panie! 
Bogu dziękować, kaw ał świętej ziemi, naw et 
najbiedniejszy może żyć, byle tylko m iał parę 
zdrowych rąk  i ochotę do pracy. My tu  je­
szcze emigracyjnej gorączki nie znam y. Jem y 
chleb żytni albo pszeniczny, owsem konie 
karm im y, głodu nie cierpimy. Mamy swoje 
obejście, swoje okute wozy, m am y we wsi 
szkołę, czytelnię, kółko rolnicze, a za to nie 
mam y ani jednego żyda. Jednem  słowem, sto­
imy na w łasnych nogach, o ile w Galicy! chłop 
może stać na w łasnych nogach.

Nie pytajcie m nie jednak, jak  to wyglą­
dało przed 1848 rokiem ! Dość wam  powie­
dzieć, że w całem  siole nie było ani jednego 
wozu. Tylko u pana były wozy, a u chłopów 
tylko sanie. Sańmi zwozili w lecie zboże do 
stodół i siano do stogów, na saniach wywo­
zili nawóz w pole, na saniach czy latem , czy 
zimą wywozili i um arłych  na c m e n ta rz y

Lecz po co w spom inać um arłych. A jak  
żyli żywi! Ja tylko o sobie opowiem. Mój oj­
ciec był rodem  z Medyki, m iał dwócłi braci 
—- wszyscy trzej byli cldopcy żwawi i zdatni. 
W ziął pan jednego do dw oru za lokaja, po­
jechał z nim do Brodów i tam  przegrał go 
w karty  do drugiego pana. 1 do dziś jeszcze 
w tam tych stronach jest fam ilia Krzyckich— 
to nasi swojacy. W rócił pan do domu, wziął 
drugiego b ra ta  do dw oru, pojechał z nim do 
W arszaw y i znów go gdzieś tam  zaprzepaścił. 
Skoro mój ta tu ś  zobaczył, że i jego to samo 
czeka, uciekł do Torek. Niby to było pod je ­
dnym  panem , ale zawsze jakoś to dalej od

pana i jakoś m u to uszło. Biedował ta tu ś  
bardzo, ożenił się biedno, nie było z czego 
żyć, a tu na pańszczyznę pędzą. Ledwo mi 
dwanaście lat minęło, m usiałem  i ja iść na 
pańszczyznę. Oj. zaznałem  ci za te trzy lata 
wszelkiego znęcania. Nie daj Boże i wspomi­
nać o tem. To też i nie będę wam o sobie 
gadał.

Był u nas we wsi biedny i nieszczęśliwy 
człowiek, Onufry. N apraw dę taki i biedny i 
nieszczęśliwy. T eraz nibyto biedniejsi byw ają 
i żyją na świecie, chałupnicy bez krztyny po­
la, naw et kom ornicy między ludźmi po ludzku 
wyglądają. W tedy nie tak było. Onufry m iał 
chałupinę. miał - ogródek, m iał pół gruntu . 
Teraz byłby to jaki taki gospodarz, a w tedy 
nazyw ał się dziadem.

Jak dziś go pam iętam . Zgarbiony, z zapa- 
dłemi oczyma i licem takiej barw y, jak  święty 
ziemia, bosy zimą i latem , bez kapelusza, bez 
czapki, przynajm niej ja  nigdy nie widziałem, 
żeby m iał głowę czembądź n a k ry tą ; koszula 
g raba, ze zgrzebnego p łó tna, czarna, jak  po­
w ała w dymnej chałupie; na niej stara, ob­
szarpana p łótn ianka, przepasana łykiem albo 
powrósłem, — ot taka  była jego odzież, czy 
to zima, czy to lato. Zawsze chodził zgię­
ty, zawsze powoli, ledwo lazł, zawsze coś żuł, 
a zawsze głodny. My chłopcy, czy to pasąc 
pańskie owce, czy robiąc co innego, nieraz 
śmialiśmy się z niego, drażniliśm y go. A on 
nigdy nie zagniewał się, nie podniósł głosu, 
ale zawsze jakoś tak  pokornie, takim  przy­
ciszonym i przybitym  głosem  odpowiedział:

— Tak, dzieci, tak ! Żartujcie zdrowi. A 
chlebusia dajcie, jeśli macie, bo Bóg św iad­
kiem, że jeszczem go, świętego, dziś w gębie 
nie m iał...

— A cóż wy to ciągle żujecie, O nufry?— 
nieraz pytam y.



ponieważ dalej czynniki prawodawcze sa skłonne, idąc 
za z g u b n y m i  w n i o s k a m i  k i l k u  t e o r e t y k ó w ,  
wtoczyć do naszego ustawodawstwa soeyaliśtyezne za­
sady, zdolne zachęcić tylko socyalno-demokratycznych 
agitatorów, uważamy za konieczne, by kupcy i przemy­
słowcy tak samo otwarcie się wypowiedzieli jak  orgn- 
nizacya w Gablonz.

Co się tyczy wniosku posła E x n e r a  w sprawie 
zaprowadzenia 10 - g o d z in  n e g  o c z a s u  p r a c y :  je ­
steśmy zdania, że czas pracy zredukuje się S am  w 
każdera przedsiębiorstwie do stosownej miary, a wkra­
czanie ustawodawstwa przez szablonowe ustanawianie 
czasu .pracy, uważamy za z g u b n e .  Jeżeli szkoda, wy­
nikła z zaprowadzenia 11 -godzinnego dnia roboczego nie 
jest jeszcze, wszystkim widoczną, to zmniejszenie czasu 
pracy o jeszcze jedną godzinę zniszczyłoby wicie gałęzi 
przem ysłu i wzmocniło tylko przemysł w ęgierski... Je ­
żeli po tej drodze dalej będzie się kroczyć, w ynikną cię­
żkie następstwa nie tylko dla przem ysłu, ale i dla całego 
państwa, gdyż wzbudzi się przez to w szerokich war­
stwach ludności wiarę w możliwość istnienia państwa 
opartego na podstawie socyalno-derr.okratyeznej“ .

Podczas gdy w  Anglii i w  innycii k rajach 
zachodnio-europejskich m yślą już o w prow a­
dzeniu ośmiogodzinnego czasu pracy, nasi fa­
brykanci uznali naw et 11 -godzinny czas pracy 
za „zgubny". Dla przysłonięcia swego bez­
w stydnego egoizmu, zasłaniają się niby listkiem 
ligowym, frazesem  o krajow ym " przemyśle. 
Dziękujemy za cały przem ysł krajow y, jeżeli 
on m a stać tylko krw aw ym  i nieludzkim w y­
zyskiem dokonyw anym  na robotnikach. Z o- 
świadczeń przedsiębiorców  w  rodzaju powyż­
szego, w ynika jasno, że z t y m i  l u d ź m i ,  
którzy i U godzin pracy uw ażają już za so- 
cyalistyczne żądanie, naw et bardzo „szkodli­
w e", będą musieli robotnicy stoczyć walkę 
n a  ś m i e r ć  i ż y c i e ;  jeżeli jakiś społeczny 
znachor w  m undurze lub  su tannie  zacznie 
praw ić robotnikom  o „harm onii społecznej", 
o różnych plasterkach, m ających zalepić walkę 
klasową itcl. —  wystarczy wskazać m u n a ­
szych przedsiębiorców  a  potem  — wyrzucić 
za drzwi znachora... Tylko silna, karn a  o r g a -  
n i z a e y a  r o b o t n i c z a  nauczy naszych przed­
siębiorców rozum u.

Pierwsze gimnazyum kobiece zostanie ju ­
tro  uroczyście otw artem  w Krakowie. Grono 
ludzi dążących do um ożliwienia kobietom  wyż­
szej ośw iaty w kraju, nie szczędziło trudów  
ani kosztów, aby wśród zarażonych kleryka­
lizmem klas średnich pozyskać dla gim nazyum  
zwolenników i już  w tym roku je  otworzyć. 
W brew  galicyjskiej obojętności i pokątnym  
intryżkom  przeprow adzono pom ysł utw orzenia 
gim nazyum  w życie i pozyskano już przeszło 
30 uczennic. Pierw szy ten  krok powinien po­
budzić szersze w arstw y kobiet do podjęcia 
dalszej akcyi celem wywalczenia potem  dla 
gim nazyastek w stępu do uniw ersy tetu  i for­
m alnego zrów nania w arunków  ośw iaty dla 
obu płci. W szelkie bowiem gadania o „ka­
p łaństw ie u  domowego ogniska" nie u sp ra ­
wiedliwią ciem noty i zacofania w śród k o b ie t . ..

Kobiecie walczącej o swoje wyzwolenie 
ekonomiczne, czy m oralne, ośw iata jest dzi­
siaj nieodzowną.

W inszujem y więc założycielom, a młodym 
uczennicom  życzymy w ytrw ałości w gim na- 
zyalnych studyach.

—  A ! — odpow iadał niechętnie, i spu ­
ściwszy głowę ciężko, wzdychał.

— Onufry żuje! a żuje! — krzyknął nie­
raz który z pastuchów .

Drudzy to podchwycili, śm iech rozszedł się 
po wszystkich, a O nufry nie odwróci się i 
wlecze się do swojej roboty. Raz tylko wi­
działem , że ocierał sobie oczy brudnym  rę­
kaw em  swej p łó tn ianki.

Żonę m iał złą, tak  mówili we wsi. Na 
oko nie m ożna było tego poznać, bo kobieta 
była urodziw a, zdrow a, rum iana i wesoła. 
Tylko później zrozum iałem , jaka licha dola 
połączyła ich oboje. O nufry długo parobko­
w ał, służył przy dworze, nie m iał nic swo­
jego, aż naraz p a n ' kazał m u wziąć Martę. 
To było jego nieszczęście, bo M arta wzięła 
go za łeb, zagłuszyła, przybiła do ziemi, m o­
rzyła głodem , naw et mówili, że b iła  go wie­
czorami, a sam a la ta ła  za dw orakam i. Przy 
takiej żonie O nufry w net się postarzał, zgar­
bił się, pożółkł i zsiwiał, zrobił się babską 
m io tłą  —  jak  mówili we wsi.

Nie wiem, jakiem  praw em , dość, że O nu­
fry, choć nibyto gospodarz, a nie na jm ita , 
chodził dzień po dniu na pańskie. Zdaje się, 
że żona goniła go sam a do roboty nad  prze­
pis i robił za pieniądze. A jaka  to tam  była 
ta  jego robo ta  ? U biedaka nie było i za grosz 
siły, i gdy m u drudzy nie pomogli czy to  na 
zagonie, czy w stodole, to ekonom nie żało­
w ał nahajki, bił, kopał nogam i, aż starem u 
kości trzeszczały. A on to znosił i ani pary  
z gęby nie puścił. I dziwo! Nieraz zdaw ało 
się, że nie w stanie po tych nieludzkich to r­
tu rach , że wszystkie kości mu już połam ano, 
— a tu  nie! Poleży trochę, postęka cichutko, 
i dalej w staje, i znów pom aluśku poczyna 
robić, niby to coś robi, nie lepiej i nie p rę ­
dzej, jak  wprzódy.

Przeróżne kombinacye zm ian osobistych 
m ają w krótce podobno uszczęśliwić Galicyę i 
Lodomeryę. Hr. S tan isław  Badeni zostałby 
nam iestnikiem  i przeprow adzał „żelazną" rę ­
ką w ybory galicyjskie. Na jego zaś miejsce 
zostałby m arszałkiem  hr. S k r z y ń s k i ,  ten 
sam Skrzyński, który nie tak daw no został 
hrabią, tam tego roku był w Gorlicach wy­
brany, a tego roku  w śród łez Szczepanowskie- 
go i g rubiaństw  Jo rdana zatw ierdzony.

Go do hr. Badeniego, to przyznajem y o tw ar­
cie, że dla nas wszystko je d n o : Badeni tu, 
Badeni tam , Badeni w szędzie; ale gdyby hr. 
Skrzyński został m arszałkiem , cieszylibyśmy 
się szczerze. Chłopscy bowiem posłowie m u­
sieliby przybrać ton bardziej opozycyjny, a 
Gorlice przeszłyby do najczerwieńszych socy- 
a lis tó w .. . Dużo złudzeń by prysło —■ tylko, 
że książę Sanguszko poszedłby chyba wtedy 
na p e n s y ą .. .  W krótce dowiemy się prawdy.

P a t ry o ty z m  w  praktyce.
Skończyły s 'ę  dni carskie we W iedniu. 

P rzebrzm iały  echa koncertu, danego przez 
prasę burżuazyjną najróżniejszych odcieni w 
zgodnej harmonii na cześć samodzierżcy m o­
skiewskiego. D ysonanse w tym chórze by ły  
tak  nieznaczne, że przyg łuszy ły  je  praw ie 
w zupełności dźwięki bizantyńskich hymnów.

Że organy konserw atyw ne szły ze sobą, 
o lepsze w czołobitności wobec północnego 
sam ow ładny, nie dziwi nas wcale. P rzed pół 
wiekiem blisko skonstatow ali już  nasi mistrze 
M arks i Engels, że cara t je s t najsilniejszą 
podporą europejskiej reakcyi, i wiedzieli o 
tem dobrze konserw atyści wszelkich narodo­
wości, to też garnęli się zawsze w ciężkich 
dla siebie chwilach pod opiekuńcze sk rzyd ła  
batiuszki cara. Począw szy od polskich m a­
gnatów  z Targow icy, którzy ojczyznę sprze­
dali carycy, by tylko zgnębić nowoczesnego 
ducha wolności, jaki zaczął owiewać Polskę 
z końcem zeszłego stulecia, od szlachty fran­
cuskiej, k tóra  chciała użyć rosyjskich bagne­
tów do stłum ienia w ielkiej rewolucyi, znie­
sienia republiki francuskiej i wznowienia kró­
lestw a pod rządam i Bourbonów, od M etter- 
nicha, Guizota i papieża, którzy w „świętem 
przym ierzu" pod przywództwem  cara  szukali 
ra tunku  przed widmem rewolucyi. od katna- 
rylli austryaokiej, k tóra  w r. 1849 zapomocą 
rosyjskiego żołdactw a tłum iła  powstanie w ę­
gierskiego naródii, — a skończy'w szjnfa w spół­
czesnej burżuazyi francuskiej, która tańczy kan- 
kan az  radości na widok pierwszego lepszego ro­
syjskiego żo łdaka,— w szystko, co w Europie ma 
ja k iś  interes w utrzym aniu dzisiejszego po­
rządku, w tłum ieniu wszelkich objawów wol­
nościowych, a w szczególności ruchu robotni­
czego. zw raca tęskne spojrzenia ku nahaj re 
kozackiej. Czas p rzyznał też jaw nie , że je ­
dynie wspólność dążeń Rosyi i Austryi i ści­
ślejsze stosunki między temi obu państw am i 
um ożliwią w tej ostatniej p r a w d z i w i e  k o n ­
s e r w  a t y w n ą  politykę. W praw dzie interesy

Jednego ra z u ,— jak  teraz to pam iętam  i do 
śmierci nie zapom nę, — było jakoś koło po­
łudnia. W łaśnie były pszeniczne żniwa. W y­
pędzili grom adę ludzi na pański łan  i w łaśnie 
jeden łan  skończyli. T rzeba było iść na, drugi 
aż hen  na  drugi koniec pola za gościńcem. 
W y panie nie myślcie, żeby to była taka 
prosta  rzecz przejść z jednego ła n u  na drugi. 
T eraz to ludzie przechodzą z niwy na niwę, 
sierpam i błyskają, oddechają pełnem i p ier­
siami, p rostu ją  krzyże, gwarzą, Witają się, 
żartu ją  albo o zdrowie pytają. W tedy tak  nie 
było. P anow ie wszędzie ustaw ili swoich po- 
low ych! „Niemożecie porządku utrzym ać, czas 
drogi m arnujcie, zanim z jednego łan u  na d ru ­
gi przejdziecie! A polowym co tam ? Oni na 
koniach, z harapam i w rę k a c h . . .  W ięc skoro 
jednego łanu  dożną, zaraz krzyczą:

— A no, duchem  na  drugi ł a n ! D ale j!
I puszczają konie cw ałem  i wszystkich żeń­

ców, starych i m ałych, w śród skw aru i p ra ­
gnienia, w śród kurzaw y czy deszczu, gonią 
przed sobą. Znużeni ciężką pracą, niezdoławszy 
odetchnąć, biegną ludzie, co m ogą wyskoczyć. 
Oczywiście, co m łode i silne, bieży przodem: 
krzyczy, śpiew a, gwarzy, tak, że zdaleka my­
ślałbyś, że jakie spłoszone wesele goni przez 
pole. Ale żony w  ciąży, stare  baby i dzieci 
nie mogą nadążyć, wloką się w tyle. O j! go­
rzka ich dola! Ekonom  n a  koniu za niemi, 
bije nahajką, nie py ta  czy po plecach, czy 
pó głowie. Biegną biedaki, przew racają się po 
row ach i bruzdach, nieraz tuż pod końskiemi 
kopytam i. Oj panie, kilka razy widziałem jak  
baby w  ciąży będące upadały, a wstawszy 
m iały n a  plecach koszulę popisaną czerwony­
mi pasam i! To nahajka w skroś przez płótno 
tak  ciało przeżarła.

Otóż raz pędzili tak grom adę z jednego 
łanu  na  drugi. Biegli ludzie polną ścieżką za-

A ustryi na W schodzie ucierpią w skutek tego 
zerwania, z A nglią i zbliżenia się do Rosyi, 
ale jestto  drobnostka wobec niebezpieczeństw a 
w ew nętrznego, grożącego ze strony szerokich 
mas ludu, który się zaczyna dopom inać swoich 
praw .

Dlatego też i liberali w tórowali konserw a­
tystom w niewolniczej uniżoności wobec-cara. 
O ddaw na już  stracili oni w ygląd bohaterów  
b ary k ad  z 1848 roku, oddaw na już ta  banda 
bankierów  i fab rykan tów  w yrzek ła  się ideałów 
rewolucyi i bezczelnie s ta ra ła  się przy każdej 
sposobności podstaw ić nogę ruchowi robotni­
czemu lub dążnościom do popraw ienia doli 
ludu pracującego. Ale teraz  okazał się bi- 
zantynizin tych „wolnom yślnych postępowców" 
w całej swej nagości. Interw iew y Neue Freie  
Presse z polieyantam i moskiewskimi o kwesty i 
polskiej m iały  przygotow ać przyjazne uspo­
sobienie na przyjazd cara do W iednia. Gdyby 
tak  ktoś urządził interw iew y z tymi, co gniją 
w kopalniach Sybiru, w tw ierdzy  sżlysel- 
burskiej lub cytadeli w arszaw skiej za swe 
przekonania, za to, że nie chw alą ucisku i 
swych gnębicieli, albo z rodzinami pow ieszo­
nych za to, że usiłowali stworzyć organizacyą 
robotniczą w państw ie cara, t. j. chcieli zro­
bić tam coś takiego, co gw aran tu je  obyw a­
telom austryackim  konstytucya, za k tó rą  krew  
sw ą przelewali liberali z r. 1 8 4 8 . . .  I tu się 
okazuje także, jak  pustym  frazesem  je s t so­
lidarność narodow a, a specyalnie okrzyczana 
solidarność żydow ska — wobec interesów  k la­
sowych. R ząd rosyjski prześladuje żydów, 
odbiera im jedno praw o ludzkie za drugiem, 
a w iedeński liberał z Neue Freie Presse pi­
sze hym ny pochwalne na cara i carat. Do 
tego stopnia posunął się ten liberalny dzien­
nik, że cara M ikołaja I., którego imię przeszło 
do historyi z piętnem  ty rana , którego rządy  
rozpoczęty się o(l odebrania Polsce cienia wol­
ności, a zakończyły smutnej pamięci w ojną 
krym ską, nazyw a obecnie z powodu odsłonię­
cia jego pom nika w Kijowie hum anitarnym , 
przyjacielem  pokoju i t. p.

Komiczna rola p rzypad ła  w tej spraw ie 
antysem itom . Przed przyjazdem  cara afiszo­
wali się w jaknajw strętn iejszy  sposób ze swymi 
sym patyam i dla knuta  moskiewskiego, ale 
teraz zrzedły  im miny. Uchwalili ochoczo w 
w iedeńskiej radzie miejskiej w ydać 35.000 
złr. z kieszeni ludu, płacącego podatki na 
przyjęcie cara, a ani jeden  zaszczyt z tegoż 
rąk  na nich za ' to Mig sp łynął. M usieli  stać 
przy drzw iach lub za drzwiami, ordery ca r­
skie dostali nie oni, ale prezydent i jeden 
radca po licy i—-żyd, F rank i... Je s t to p raw ­
dziwa ironia losu.

W ęgierska p rasa  naturalnie d a ła  się prze­
jed n ać  za cięgi, jakie W ęgrzy dostali od Mo­
skali w r. 1849, szabelką Rakoczego, którą 
w tedy Moskale W ęgrom zrabow ali, a  k tórą 
obecnie M ikołaj II  tym że raczy ł d a r o wa ć . . .  
Jak o ś bardzo tanio...

Ale najw strętn iejszy -widok w tej orgii 
dziennikarskich „szmoków" przedstaw iała  pra-

dyszani, czerwoni, przysypani kurzeni, oczy 
krw ią im  zaszły, bo spiekota by ła  wielka. .Ja 
sta łem  na kra ju  drogi, pasłem  pańskie konie 
na  przechodzie. Przebiegli koło m nie nasam - 
przód parobcy, dalej dziewuchy, potem  chłopi, 
a z ty łu  starzy nogami nadrabiają. I Onufry 
był między nimi, a on na  sam ym  końcu włókł 
się. I w idać było, jak  kolana pod nim  drżały 
a rozdziawione u s ta  sta ra ją  się jak mogą za­
chłysnąć świeżego pow ietrza. Ale gdzie tam , 
nie może biedak za drugim i nadążyć. A eko­
nom, tuż-tuż za nim  na  koniu. Jeszcze chwil­
ka, aż tu  jak  nie rozlegnie się krzyk.

—  Prędzej,cham ie, p rę d z e j! I rów nocześnie 
św isnęła nahajka, jak  czarna gadzina przez 
pow ietrze i oplotła się koło gołych nóg O nu­
frego, aż po kolana. Lekki trzask i znów b ły ­
sła w pow ietrzu nahajka i znów okręciła się 
koło nóg starego. On tylko jęknął i powalił 
się na  św iętą ziemię, a na  nogach od razu 
w ystąpiły  dw a szerokie, czerwone pierścienie 
i pom ału  poczęła się z nich krew  sączyć.

Ekonom w strzym ał konia.
— W staw aj drabie! Krzyczał do Onufrego.
T en  zwolna, natężając się, począł podno­

sić się do góry. W  tej chwili nahajka jeszcze 
raz opasała jego plecy. On pochylił się jak  
w iotka łoza i w tej chwili coś czarnego a 
tw ardego w ypadło m u z pod pazuchy i po­
toczyło się do row u. Onufry sięgnął ręką po 
sw oją zgubę i nie zdołał jej w lot chwycić.

Co to  je s t?  krzyczał ekonom, patrząc na 
jego ręce.

— T a . . .  ta  . . .  tak — bełkotał Onufry.
— Podejm  i podaj t u ! — krzyczał ekonom.
Onufry jeszcze zgarbiony, cały drżący, zlazł

do row u, podniósł i podał ekonom owi to, co 
m u w ypadło z za pazuchy.

(D okohczenie nastąpi).



sa czeska. T ak  staroczesi ja k  i m łodoczesi, 
k tórzy chcą uchodzić za p a rty ą  postępową i 
ludow ą, zgodnie padali na tw arz przed de­
spotą. Co do moskalofilizmu, nie ma u nich 
różnicy przekonań, wobec cara chowa się w 
k ą t ca ła  dem okracya młodoczechów. S taro- 
czeska p rask a  Politih  daw ała  a rty k u ły  o przy- 
jeżdzie cara pod ty tu łem : ,,Ave Im p era to r / “ 
(„W itaj m onarcho'.") Było to hasło całej bur- 
żuazyjnej p rasy  czeskiej, rozpływ ającej się 
jednogłośnie nad  wzajemnemi sym patyam i 
czesko-rosyjskiem i. N aturalnie nie chcą ci pa­
nowie widzieć, że sym patye te kończą się tam, 
gdzie zaczynają się dążenia praw dziw ie lu ­
dowe. Cóż ich obchodzi, że mimo wszelkich 
sym paty j trzym ają ich rodaka, Ja ro sław a  
R o z y o d ę ,  obyw atela austryackiego, niewinnie 
w rosyjskiem  więzieniu w Kielcach od m aja 
b. r. O niego nie upom niało się żadne pismo 
czeskie, żadnego odcienia, i dopiero, gdy N a ­
przód  tę spraw ę poruszył, raczy ły  donieść 
jRadiltolni L is ty  w suchej notatce kronikarskiej 
drobnym  drukiem , że i c h  w s p ó ł p r a c o w n i k  
Rozvoda siedzi w rosyjskiem  w ięzieniu . . .

Jeżeli jed n ak  kto, to prasa galicyjska, 
p rasa  narodu, którego większość jęczy w 
niewoli m oskiewskiej, m iała przy tej sposo­
bności co innego do powiedzenia, i d la tego 
ona w łaściw ie najpodlejsze w tym  koncercie 
upodlenia za ję ła  stanow isko. Czas naturalnie 
apoteozow ał cara  i carat, a prześcigał go 
Glos N arodu. Temu było jeszcze w szystko 
za m ało, co dokonano na punkcie serwilizmu 
wobec c a r a ; dla tego gadzinow ca by ł a r ty k u ł 
organu  m inisterstw a spraw  zew nętrznych Frcm - 
denb la tfu , o którym  telegrafow ało o fic ja lne 
biuro korespondencyjne ja k  o niebyw ale en- 
tuzyastycznym , jeszcze za „blady i bezkrw i­
sty a  fautazm agorye jego na tei#at orderu 
O rła białego, jaki car d a ł „Polakow i“ B-t- 
deniemu, kw alifikują chyba jego redakcyą 
do domu w aryatów . A gdzież się podziała 
dem okratyczna, praw dziw ie patryotyczna prasa  
codzienna? W szak istnieje jeszcze w G alicy i? 
T ak , istnieje, ale ta  patryo tyczna prasa na­
rodu Kościuszki i M ickiewicza nie m iała w7 
dniu przyjazdu cara —  z w yjątkiem  dwu dzien­
n i k ó w— nic do powiedzenia i albo m ilczała, 
albo jak  K u rycr Lw ow ski p rzedrukow yw ała 
a rty k u ł o carze z niemieckiej, socyalistycznej 
A rbeitcr-Zcitung ... Czyż więc je s t absolutnie 
tak  bezniózgą, że nic a nic carowi lub o c a ­
rze n ie  m iała  do pow iedzenia? Nie, odpo- 
\vicdzą rrasf „natryoci", ale nie można było 
nie pisać —  z obaw y przed k o n fisk a tą ... 
Jużto tchórzostwem odznaczali się zaw sze nasi 
patryoci. Więc my dajem y się konfiskować 
Za w ystępy m inistra kolei ,  a patryolyczuy 
dziennik, stojący od nas m ateryalnie, sto  razy 
lepiej, nie może się dać skonfiskować za ca­
ra ! W obec-tego, że polskiej p rasie  zakor- 
douowej, skrępow anej cenzurą, ani pisnąć 
nie wolno, było obowiązkiem  naszych „pa- 
tryo tów “ dać się za cara  bodaj skonfisko­
w ać! 1 jedyn ie  mj7 „kosm opolici11, którzy 
„profanujem y11 obchody narodow e „C zerw o­
nym  Sztandarem 11, daliśm y się skonfiskować 
za naszą opinię o carze. I ci, co w czasie 
orgij na  cześć cara  schowali się w m ysią 
dziurę, będą może jeszcze mieli czoło z na- 
ruaszczonemi minami wielkich patryotów , zba­
wców ojczyzny nazyw ać nas „w rogam i n a ­
rodowości, o jczyzny11? . . .  A czemużby ni e? 
Są na ty le bezczelni.

Zadania organizacyi zawodowej.
Od niedaw nego czasu rozpoczął u  n a s ' w 

Galicyi rozwijać się ruch strejkowy, który, 
choć obecnie chwilowo usta ł, jednakże św iad­
czy o tem , że rozpoczęła się now a era w na­
szej organizacyi. Jak wszędzie, tak  i u nas, 
istnieją obok siebie dw a kierunki życia p u ­
blicznego, jeden, dążący do zmiany dzisiejszego 
kapitalistycznego porządku społecznego na so­
cyalistyczny i posługujący się w  walce tej 
środkam i p o l i t y c z n y m i ,  drugi, dążący do 
tego, by już w dzisiejszym ustro ju  społecznym 
ulepszyć dolę proletaryatu  i uczynić go fizycznie 
i um ysłow o przygotow anym  do wielkiego dzieła 
Zniesienia tego „porządku11 i odrodzenia ludz­
kości.

R uch  ten drugi jednak, ruch z a w o d o ­
wy ,  nie jest u nas jeszcze opartym  na tak 
silnych podstaw ach jak  pierwszy, brak m u 
jeszcze planu, który każe w tedy tylko bój roz­
począć, gdy siły są dosi^teczne, kieruje się 
hczuciem raczej niż rozum em , czyli innym i 
słowy nie m a u nas jeszcze niestety dosta­
tecznej o r g a n i z a c y i  z a w o d o w e j .  Zapał, 
kinfazya, są to rzeczy nieodzowne w każdym 
l‘fichu postępow ym ; jednakże zważać trzeba 
Ja . to , że podejm ując w alkę z ustrojem  kapi­
talistycznym , m am y fi0 czynienia z wrogiem 
0 trik i ej potędze, jaka dotychczas znaną nie 
7  ’ że zabierając się do obalenia go, m u- 

, nny nietylko wszystkie nasze siły wytężyć, 
Jecz ;łkżo wiedzieć, z której strony uderzyć. 

wa są czynniki, za pośrednictw em  któ­

rych organizacya z a w o d o w a  dążyć może do 
urzeczyw istnienia swych celów: Jednym  czyn­
nikiem jest w alka z wyzyskiwaczami na  w ła­
sną rękę bez interw encyi państw a, strejki i 
bojkoty, ale tylko p o  . d o s t a t e c z n y c h  p r z y ­
g o t o w a n i a c h ,  i ciągłe, baczne śledzenie, 
by cliytrość kapitalistów  nie odebrała napo- 
w rót robotnikom  owoców tej walki, drugim  
zaś czynnikiem jest w pływ anie na państw o, 
by w ydaw ało ustaw y ochronne dla robotników  
i by, co jest w ażniejszem , niż sam a ustaw a, 
jego organa przestrzegały tych ustaw . Drugie 
to zadanie organizacyj zawodowych wym aga 
jednak  już większego rozwoju tychże, dlatego 
też kw estya, czy i o ile organizacye zaw odo­
we m ają w pływ ać na ustaw odaw stw o socyalne 
państw a, w yłania się naturaln ie  tam , gdzie 
organizacya ta  doszła już do tego stopnia 
rozwoju, że sam a m ogła już dotyczącem u za­
wodowi wywalczyć lepsze w arunki by tu , a 
tylko na to potrzebuje pomocy państw ow ej, 
by tym  zdobyczom nadać sankcyą ustaw ow ą 
i rozszerzyć je  tam , dokąd organizacya nie do­
tarła.

Po kongresie londyńskim  w yłoniła się tedy 
w partyjnej i zawodowej prasie niemieckiej 
żywa dyskusya na ten tem at. K w estya ta  in ­
teresuje i nas; popierwsze bowiem  zbliża się 
czas, kiedy nareszcie p ro le taryat będzie m iał 
swych przedstawicieli w radzie państw a, a 
podrugie dlatego, że od 25 do 29 grudnia 
)3. r. odbędzie się drugi zjazd austryackich 
stowarzyszeń zawodowych we W iedniu, na k tó­
rym  poruszaną będzie nietylko spraw a o rga­
nizacyi i ag itac ji, strejków  i bojkotów, lecz 
też jako 5. punkt prowizorycznego porządku 
dziennego „Postępy ustaw odaw stw asocyalnego 
w A ustry i14, jako 6. chałupnictw o, jako 7. „po­
średnictw o w pracy jako instytucya gm inna 
pod wyłącznem  kierownictwem  stowarzyszeń 
zawodowych".

Dziś jeszcze wprawdzie stowarzyszenia za­
wodowe w A ustryi nie m ają  na tyle siły, by 
państw o zwracało się do nich, jako do le­
galnej rep rezen tac ji robotniczej, by je uznało 
za organ, któryby praw om ocnie rozstrzygał
0 spraw ach, obchodzących robotników , ale już 
dziś widzimy, że rząd i parlam ent austryacki, 
choć przy każdej sposobności dają nam  do 
poznania, że nie są naszymi rzecznikami, choć 
dotychczas ani jeden poseł robotniczy nie może 
przypom inać im ich obowiązków względem 
ludu roboczego, to jednak  z konieczności nie­
raz zw racają się do organizacyj zawodowych
1 do centralnej komisyi zawodowej we W ie­
dniu z prośbam i o poradę i informacya.

Już to sam o nasuw a nam  myśl o tem , 
że zadanie stow arzyszeń zawodowych większem 
jest, niżby się na pozór wydaw ało, że nie po­
winno się ono ograniczać na zbieraniu fun­
duszów na strejki i innego rodzaju walki z 
przedsiębiorcam i na w łasną rękę, lecz że za­
danie to jest o wiele obszerniejsze, że orga­
nizacye te pow inny gruntow nie, z jednolitym  
planem  zapoznać się z ustaw am i socyalnemi 
i kontrolow ać przestrzeganie tychże ustaw , 
Że pow inny badać wszelkie stosunki i braki 
w poszczególnym zawodzie, zbierać je, uogól­
niać, a nadto uczyc się techniki ustaw odaw czej, 
dążyć do tego, by sform ułow ać swe żądania, 
by w zwięzły sposób objąć wszystkie braki i 
potrzeby, by nietylko zrozumieć te  braki i po­
trzeby, lecz także, by je  jako projekty u sta ­
wodawcze móc przedstaw ić w ładzom  rządo­
wym i w dżisiejszem państw ie, jeszcze decy- 
dującem . Nie jest to rzeczą ła tw ą ; potrzeba 
na to wiele pracy i cierpliwości, jest tojednak, 
jak  widzimy, niejako natu ra lnem  zadaniem  
organizacyj zawodowych i dlatego m uszą się 
one tą  pracą zająć.

W idzimy, że już dziś akcye stowarzyszeń 
zawodowych błogie są w pom yślne skutki. 
R uch  n. p. w śród krawców niemieckich spo­
w odow ał, że i parlam ent niemiecki zajął się 
spraw ą przem ysłu domowego. Przykładów  ta ­
kich jest sporo, a wszystkie przem aw iają za 
naszem  twierdzeniem .

Socyalna dem okracya, jako p artya  polity­
czna, nie może sam a poświęcić się tej pracy, 
m a i będzie m iała  roboty dosyć. Choć bo­
wiem ostatecznym  celem jej je s t uspołecznie­
nie środków  produkcyi i zaprow adzenie so­
cjalistycznego porządku społecznego, i ku tem u 
celowi zawsze wzrok m a skierowany, to jednak 
m usi z konieczności zająć się tylu innem i 
spraw am i, że czasu na  to jej nie starpzy. P o ­
słowie socyalistyczni w parlam encie austryac- 
kim będą długo musieli pracow ać, by A ustryą 
zamienić na państw o now oży tne; będą się 
długo mozolić, nim  nauczą ustaw  i w ycho­
w ają należycie tycli wszystkich starostów , p ro ­
kuratorów  i t. d., nim  doprow adzą do znie­
sienia wszystkich reakcyjnych ustaw  polity­
cznych, które ciążą kam ieniem  na życiu u- 
m ysłow em  mieszkańców Austryi, nim  zm o­
dernizują ten  nasz parlam ent, który nie jest 
dziś zdolnym do samodzielnej jakiej czynności; 
nie będą więc w stanie sami podołać swej 
tak mozolnej pracy. T u  więc jest pole dzia­

łan ia  dla stowarzyszeń zawodowych, tu  będą 
one m usiały z całą energią wziąć się do pracy, 
by postaw ić odpowiednie postu laty  rządowi 
i to przez .posłów  socyalistycznych, którym  
w ten  sposób u łatw ią robotę.

Mógłby kto jeszcze zarzucić, że ustaw a o 
stowarzyszeniach w A ustryi nie dozwala s to ­
warzyszeniu „powziąć uchw ał lub rozpocząć 
akcyj, którem iby bądź co do formy, bądź 
też .co do treści stow arzyszenie nadaw ało  so­
bie au to ry te t w jakiejś gałęzi ustaw odaw stw a 
lub władzy w ykonaw czej11, że więc trudno, 
a naw et niemożliwem będzie przedsięwziąć 
jakąś akcyą polityczną tymże organizacyom. 
Ale oji czego to są ustaw y? Ci, k tórych o- 
bowiązkiem  jest przestrzegać ustaw ę, łam ią 
ją  często tam , gdzie chodzi o stłum ienie ru ­
chu robotniczego; m y ustaw y łam ać nie p o ­
trzebu jem y; ale wiemy już z dośw iadczenia, 
że żadne zapory ustaw ow e nie potrafią  za­
trzym ać socyalizm u w jego zwycięskim roz­
w oju: tak sam o i organizacya zawodowa po ­
trafi bardzo łatw o uporać się z takiem i p rze ­
szkodami.

Ze stowarzyszeń i zgromadzeń.
Sprawozdanie z londyńskiego kongresu sk ładał tow. 

D a s z y ń s k i  w Nowym Sączu dnia 29, a w Tarnow ie 
30 zm. W N. Sączu było zgrom adzenie nadzwyczajnie 
licznem. Pom im o deszczu i dnia pow szedniego zapeł­
n iła  publiczność szczelnie cały lokal „Koła m iejsco­
wego" i ze skupieniem  s łu ch a ła  wywodów referenta. 
Po przem ów ieniu tow. Daszyńskiego zgrom adzenie 
wyraziło sw oją so lidarność z uchw ałam i kongresu.

W T arnow ie odbyło się zgrom adzenie w sali te ­
atralnej. Ze względu n a  utrzym anie porządku, loże 
i galerye były dla publiczności zam knięte, tak że w 
krzesłach  i na  parterze wogóle z trudem  zaledw ie 
m ogli się słuchacze pom ieścić. I tutaj przyjęto sp ra ­
w ozdanie z u chw ał kongresow ych z zapałem . Kiedy 
tow. P ro bste in  postaw ił wniosek w yrażenia radzie 
gm innej m iasta W iednia ubolew ania  z pow odu zna­
nej uchw ały , usiłow ał rep rezen tan t rządu  o d ebrać  mu 
głos. Nie czuł się jednak  w idocznie pew nym , czy też 
ustaw a na  coś podobnego zezwala, bo tow. Daszyński 
m ógł w niosek P robste ina  podnieść i u z a s a d n ić . . .

Zgrom adzenie zachow ało się też zupełn ie podobnie 
jak  przed tygodniem  w Krakowie, bo wniosek u c h w a­
liło  . . .

Na obu zgrom adzeniach byli członkowie „Przyja­
źni" i mamy nadzieję, że wielu z nich zrozum iało 
w artość jezuickich oszczerstw  po w ysłuchaniu sp ra ­
wozdania.

Poufne zgromadzenie robotników węglarskich, szóste 
z rzędu, odbyło się 30 hm . w sali hnm erglueka przy 
licznym udziale towarzyszy. R eferen t tow. KI. p rzed ; 
staw ił zebranym  potrzebę i doniosłość organizacyi, 
wykazując zarazem , jak  partya socyalno dem okratyczna; 
w łaśnie dzięki silnej organizacyi i so lidarności człon­
ków z każdym dniem  coraz potężniej się rozwija i co­
raz większe zajm uje okręgi. Ref. p rzedstaw ił s tanow i­
sko i zachow anie się rządu, a zwłaszcza duch o w ień ­
stw a, k tóre pod płaszczykiem  religii występuje przeciw ko 
partyi, w ciągając religię i kościół do walk politycznych.

W dyskusyi* zabierali głos liczni towarzysze, w yka­
zując postępy organizacyi w śród węglarzy.

N am iestnictw o odrzuciło sta tu ta  stow arzyszenia za­
wodow ego robotników  w ęglarskich — lecz jak  jed en  
z m ówców zaznaczył — będzie to tylko bodźcem  do 
gorliwszej jeszcze agitacyi, ażeby do stow arzyszenia 
należeli wszyscy węglarze, bez względu na w y zn an ie .

Okrzykiem n a  cześć partyi socyalno-dem okratycznej 
zam knął przew odniczący zgrom adzenie.

Zwyczajne półroczne Walne Zgromadzenie Stow. 
robotników ceglarskich  odbyło się w niedzielę dnia 
30 bm. Porządek dzienny zaw ierał pu n k ta: 1) Z agaje­
nie, 2) Spraw ozdanie  Zarządu, 3) Spraw ozdanie kaso­
we, 4) W ybory, 5) W nioski i in terpelacye.

Zgrom adzenie zagaił tow. Aleks. D u t k i e w i c z  
sk ładając  spraw ozdanie z działalności zarządu za u b ie ­
głe półrocze. Żywotność i potrzeba stowarzyszenia 
przebija  się w bardzo  licznym udziale członków (,do 
400) oraz w zwycięzkiem przeprow adzeniu strejku. 
którego inicyatyw a w yszła od stowarzyszenia. S p ra­
w ozdanie kasow e złożył w zastępstw ie nieobecnego 
skarbnika tow. KI. D ochody stow arzyszenia wynosiły 
19L złr. 08 ct., rozchody 165złr. JO ct., w kasie przeto 
pozostaje 25 złr. 98 ct. O koło 14 złr. wyniosły z ap o ­
m ogi udzielane zgłaszającym  się, a potrzebującym  p o ­
m ocy towarzyszom .

Ż pow odu ustąp ien ia  kilku członków, w ybrani do 
zarządu zostali: tow. D aniec F r., P iotrow ski St., W ój­
cik Jan , Kurowski And. i Bednarz S tanisław . Do ko­
misyi kontrol. w ybrano Górala W ojciecha. Sąd po lu ­
bowny : Dziedzic Błażej i Jan  Ziajka.

N a konsty tuującem  p o s i e d z e n i u  utworzono n as tę ­
pujący zarząd : Przewodniczący Aleks. D u t k i e w i c z .
I zast. przew odniczącego S e m p i a k  Paw eł, I[  zas{ 
przew odn. B o t k o  Jan . I sekretarz K u r o w s k i  A n­
drzej, II sekretarz G ó r a l  W ojciech. S karb n ik : W ó j- 
c i k Jan .

Do komisyi zawodowej delegow ano tow . Botkę, 
K urow skiego, D u t k i e w i c z a  i Sem piaka.

W obszernej dyskusyi rozwiniętej po p rzeprow a­
dzeniu wyborów zabierało głos wielu towarzyszy. U- 
chw alono w najbliższym  czasie zw ołać szereg zgrom a­
dzeń poufnych, i czynną — silną agitacyę p rzeciw sta­
wić zakusom  j e z u i t ó w .

Zgrom adzenie zakończono okrzykiem  na cześć so- 
cyalnej dem okracyi oraz odśp iew aniem  „Czerwonego 
S z tan d aru 11.

Poufne zgromadzenie robotników ceglarskich (w m ie j­
sce z w o ł a n e g o  publicznego) odbyło się dnia 30 bm. na 
K apelance. Salka w dom u tow. Ruska była całkowicie 
zapełniona. R eferenci tow. G z a k i, P i o t r o w s k i  
i S n  t c z e w s k i  przedstaw ili zgromadzonym  potrzebę 
organizacyi oraz zachęcili do jak  najsilniejszej ag ita ­
cyi w śród robotników  w iejskich i m iejskich.

S ta tu ty  stow arzyszenia fryzyerów i perukarzy zo­
s t a ły  przez m inisterstw o spraw  w ew nętrznych odrzu­
cone. W ynaleziono w nich  znow u postanow ien ia  nie- 
zgadzające sią  z ustaw ą. Tym czasem  na podstaw ie 
tych sam ych sta tu tów , potw ierdzonych przez to sam o 
m inisteryum , istnieje już m nóstwo stow arzyszeń. — 
i żadne z n ich  p raw u się nie sprzeciw ia! Niech 
kto wytłum aczy nam  wreszcie tę sprzeczność- Oczy­
wiście, że nie damy sobie przez to pow strzym ać roz­
woju naszej organizacyi, ale  po co te wszystkie środki 
d la  jej zw olnienia?



Poufne zgromadzenie krakowskich „Przyjaźni11 od­
było się w niedzielę 30 bm. N a sali m agistrackiej zna­
lazło się kilku odkomenderowanych przez ks. Jana  do 
„robienia w sooyalizmie“ czarnych patrów, kilkudziesięciu 
„przyjaciół11 z kokardami (sztuka tylko 30 ct!) oraz jako 
reprezentanci w łośeiaństwa:... dwóch wójtów, kościelny 
i organista! Inteligeneyę reprezentował... p. S t a s z c z y k ,  
znany w Krakowie celnik — i futerał na człowieka. Zgro­
madzenie zaszczyciło swoją obecnością kilkudziesięciu na ­
szych towarzyszy, którzy ciekawi byli poznać tych wy­
trwałych „przyjaciół11, którzy jeszcze nie przyszli do na­
szej redakcyi opowiedzieć o „katolickiej11 uczciwości re­
szty przewodników i współkolegów.

Jak  wogóle wszystkie przemówienia tak też i zaga­
jenie było jednym wielkim stekiem wymyślać i oszczerstw, 
rzucanych na socyalistów — nie pozbawionych jednak 
właściwego sobie humoru, który co chwila wybuchał z 
niepowstrzymaną siłą. Bo czyż nie kapitalny był sobie 
jeden z „ojeów“ — który się skarżył, że w Sączu, gdy 
zakładał „Przyjaźń11, jakaś bezbożna ręka porozlepiała 
po wszystkich rogach ulic afisze z nap isem :

„My z naszym sztandarem ' pójdziemy do boju,
Wy bierzcie za widły i dalej do gn o ju !“
Pełne dowcipu było również przemówienie „przyja­

ciela11 F e  ld  m a n n  a, który powtarzał znane bajdy, że 
socyaliści chcą odebrać grunta, oraz żony (!!) — na co 
mu jeden z towarzyszy odpowiedział, iż teraz robotniko­
wi tak  jest dobrze, że swojej żony nie ma za co utrzy­
mać, n ie dopiero, żeby się m iał łakomić na  cudze!!

„Przyjaciel11 Popiołek omawiał program (??) „Przy­
jaźn i11 i zestawiał go z naszym program em.

Celem sprostowania bredni, przez „przyjaciół11 wy­
głoszonych, wystąpił tow. K o s t a ń s k i ,  którego ener­
giczne przemówienie przerywali co chwila szanujący 
rvolnośe słowa księża. Kiedy po słowach: Nie potrzebu­
jemy jałm użny ! Robotnik powinien zarobić tyle, ile po­
trzebuje na życie!, zerwała się burza oklasków — księża 
nie pozwolili mu mówić dalej, mimo protestów większej 
ezęści zebranych, lecz głos mu odebrali. Tak wygląda 
wolność słowa u — „przyjaciół11.

Jęknęła mównica, gdy głos zabrał p. Staszczyk! Mó­
wił o wszystkiem i o różnych rzeczach, a najwięcej o 
samym sobie. Jak  go to prześladują — i co on musi 
znosić dlatego, że nie jest socyalistą. Jak  to na niego 
wołają: Zdejm mundur, kup kożuch! (Z obawy zapewne, 
aby nie przemarzł, bo suchy!) ale on nie Sobie z tego 
nie robi : on ma strawny żołądek (widać to !).

Pod koniee opowiadał jeden z upośledzonych na u- 
myśle, że tow. Daszyński wydał na swoją podróż do 
Londynu 5000 złr. — Nie wiemy, czy kretynizm  ten 
znalazł wiarę nawet wśród własnych znajomych m ówcy

Z warsztatów i fabryk.
Szczakowa. Strejk robotników  w fabryce sody skoń­

czył się 28 sierpnia c z ę ś c i o w e m  z w y c i ę s t w e m  
robotników . Robotnicy zyskali: 1 . 14 duiow ą wypłatę
2. Podw ójną zapłatę  za szychty w niedzielę i św ięta
3. O ddalenie dozorcy Ecksteina. Strejk w Szczakowej 
jest typowym przykładem , jak  w ładze nasze w Galicyi 
pcjm ują  sw oje społeczne zadania i jak  d ba ją  o ustawy 
konstytucyjne, gdy robotnicy chcą z nich  korzystać.— 
Towarzysze w Szczakowej pow inni się teraz jak  na j­
prędzej z o r g a n i z o w a ć  i założyć stowarzyszenie 
zawodow e.

Mikuszowice. Na fabrykanta C ipsera dochodzą nas 
znowu skargi robotnicze. Ma on u siebie fabryczną 
kasę chorych, więc gdy który robotnik  dłużej niż m ie­
siąc choruje, oddaje mu książkę i wyrzuca z roboty. 
Toż sam o robi z robotnikam i, którzy odw ażają się kika- 
krotnie choćby na krótko zachorow ać. Jest to ilustracya 
wym owna, co znaczą fabryczne kasy chorych.

„M ajster11 Cipsera obchodzi się z robotnicam i b ru ­
talnie. Jedne  z nich, Agnieszkę Foltyniak zbił tak 
ciężko za jakąś drobnostkę, że m usiano ją  wynieść ze 
sali i przyw ołać lekarza. Gdy mąż pobitej żądał od 
lekarza św iadectw a oględzin, szanowny pan  doktor 
oświadczył, że „to n iepo trzebne '1! M ajster ów staw ał 
już o pobicie przed sądem .

„Socyalne rozporządzenia11 w ładz w spraw ie odp o ­
czynku niedzielnego byw ają na prowincyi bezwstydnie 
ignorow ane. Tak np. piekarze tarnow scy wcale nie 
dotrzym ują godzin spoczynku od godziny 10 rano do 
10 wieczorem, lecz każą pracow ać rano do 1 I-tej a 
w ieczorem  zaczynać o 8‘/2 lub jeszcze wcześniej. Ma­
g istrat tarnow ski ogłasza na rogacn ulic rozporządze­
nie władz, ale ani nie marzy o jego wykonaniu."

H ygieniczne zaś w arunki p iekarń  prow incyonalnych 
są po prostu  w strę tne. Najwyższy czas, aby socyalni 
dem okraci wmieszali się w te sprawy...!

Karwina. Z pow odu zaprow adzenia w kopalniach 
węgla arcyksięcia Fryderyka 10-godzinnej szychty ro ­
boczej w ybuchł w poniedziałek dnia 31 sie rpn ia  b. r. 
s t r e j k  g ó r n i k ó w .

K R O N I K A .
Car ominął Galicyą. Pew na ilość bry lan­

towych spinek do m ankietów, pozłacanych 
tabakierek i pierścieni zostanie gdzieindziej, 
nie w Galicyi, rozdaną; dla pew nych au tono­
micznych Polaków odpada potrzeba zastaw ia­
nia się na nowe fraki, bo te kontusze, o ja ­
kich szeptały pism a to — zdaniem  naszem — 
mitologia.

Znam y galicyjskiego kontuszowego filistra 
i wiemy, że w każdym  z nich tkwi najw ier­
niejszy poddany, bijący czołem przed k a ż d ą  
władzą. Chyba tylko ów szczególny rodzaj 
austryacko-polskich patryotów , m arzących o 
odbudow aniu kaw ałka Polski pod berłem  ja ­
kiego Koburga lub innego saskiego książątka,— 
chyba ci byliby podczas wizyty cara w kolizyi; 
inni krzyczeliby radośnie: „ h u rra !“ każdemu, 
ktoby jechał dworskim pociągiem. Uczono ich 
tego tyle razy, że teraz um ieją to na pam ięć...

Car a Madziarzy. Liberalna burżuazya m a­
dziarska dojrzała również do knuta  i nahajki. 
Na dzień 25 sierpnia zwołali, polscy soęyali- 
ści zgromadzenie ludowe z porządkiem  dzien­
n y m : 1. Przybycie cara do W iednia a an ty ­
semici. 2. Panslaw izm  a robotnicy. Na zgro­
m adzeniu tem  m iano w 4 językach przerna- 
wiać. Tym czasem  przed odbyciem się zgro­
m adzenia przybył kom isarz policyi ze swoimi 
traban tam i i wręczył zw ołującem u następujący 
zak az : „Poniew aż rząd węgierski zachowuje 
z cnrskim rządem  rosyjskim i austryackirn

W ydawca : Franciszek Sulczewski.

b a r d z o  p r z y j a z n e  s t o s u n k i ,  przeto za­
b ran ia  się odbycia tego zgrom adzenia, które 
m ogłoby o b r a z i ć  m a j e s t a t  (!) i zakłócić 
spokój polityczny". P odp isano : R udnay.

A więc naw et nie wolno „obrazić m aje­
s ta tu  carskiego" naw et w W ęgrzech! Podczas 
gdy papież chce od kościoła odepchnąć 15 
milionów katolików polskich i wydać ich na 
łu p  rządu rosyjskiego, podczas gdy w Polsce 
odebrano nam  wszystko, co narodow i odebrać 
m ożna było, nasi „bratankow ie" Madziarzy 
zakazują Polakom  o m a w i a ć  naw et wizytę 
carską! Że coś podobnego stało się w takim  
np. Krakowie lub Tarnow ie, to nas już na­
w et oburzeniem  nie przejm uje, ale w B uda­
peszcie rządzą bez przeszkody liberali i pa- 
tryotyczni krzykacze, którzy głośno tyle lat 
na Rośyą uderzali!

I tych wreszcie powiodło się robotnikom  
zdemaskować.

Ciekawa propaganda. A gitatorzy utrzym y­
w ani przez zakon Jezuitów, ks. Gawlikowski 
i Cygański obrali sobie areszta w Nowym 
Sączu jako teren do zdobyw auia członków 
dla „Przyjaźni". N ajpierw  kupują u nich a- 
reęztanci broszurki i m edaliki za ostatn ie cen­
ty zarobione na robocie w ięziennej, potem  
ojcowie nakłan iają  ich do przystępyw ania do 
„Przyjaźni-1. W iemy, że do „Przyjaźni" no­
wosądeckiej zapisano parobków  w arsztatów  ko­
lejowych, bez ich wiedzy i woli, wiemy, że 
te organizacye jezuickie to są „wsie potem ki- 
now skie", ale nie możemy pojąć, dlaczego aż 
do aresztów  miejskich uciekają się jezuiccy 
gorliwcy.

U praszam y p. prezydenta sądu w Nowym 
Sączu o położenie kresu tej gospodarki.

Jezuici na łowach. Do pew nej drukarni 
krakowskiej przyszli onegdaj dwaj ojcowie 
jezuici i wywoławszy jednego znajom ego ze- 
cera do sieni, zaczęli go nam aw iać, by ze­
chciał przyjąć rolę ojca chrzestnego jednej z 
„Przyjaźni". Podczas, gdy on się wym awiał, 
obiegła wieść o tem  zecernię i w m gnieniu 
oka zabrzm iał przy wszystkich kasztach „Czer­
wony S ztandar-. Jak djabeł przed św ię­
coną wodą, tak uciekli obaj jezuici na p ier­
wsze dźwięki tego hym nu, nie załatw iwszy 
sprawy, nie pożegnawszy się naw et z owym 
zecerem. Podobno nie dokończyli naw et za­
czętego z d a n ia . . .

We wsi Modinicy dużej, którą opisaliśmy 
niedaw no, chodzą żandarm i z wójtem  i każą 
p o d  k a r ą  5  z łr .  w y w o z ić  n a w ó z  n a  p o le .  T o
rządowe rozporządzenia rolnicze m ają podo­
bno stąd  pochodzić, że, jak  wójt z pow agą 
opow iada, „cholera jest w D anii11 (!!) D w o ­
r o w i  dotychczas nie kazano naw ozu wywo­
zić. Musimy dodać, że niedaw no socyaliści od­
byli w Modlnicy piękne zgrom adzenie poufne. 
Tyle narzeka burżuazya na niewolę w pań­
stwie socyalistycznem, a tu  dzisiaj już rolni­
ctwo regu lu ją^andarm i — chciejmy wierzyć — 
fachowo wykształceni.

Siedm tygodni aresztu śledczego koszto­
wało tow. Karola U n z a  oskarżenie o „gw ałt 
publiczny11, którego m iał się dopuścić. Po od­
bytej w dniu 27 sierpnia rozpraw ie zasadził 
trybunał tow. Unza na 3 (trzy) dni lekkiego 
aresztu, zaś w spółoskarżonego tow. Antoniego 
Budzińskiego uwolniono od winy z u p e ł n i e .  
Przy rozpraw ie okazało się, że m ajster ka­
m ieniarski Tom biński podał jako świadka rze­
komego „gw ałtu", człowieka c h o r e g o  n a  
u m y ś l ę !  Tow. Unz stracił zatem 7 tygodni 
najlepszego sezonu i dziś w jesieni wychodzi 
z więzienia, jako zrujnow any ekonomicznie 
człowiek. Pom im o, że już od m iesiąca otrzy­
m ał był ak t oskarżenia, nie zniesiono jego 
arełztu  śledczego, chociaż Unz jest austryackirn 
obyw atelem  i m iał korzystny zarobek. Śmiemy 
zapytać prezydyum  sądu karnego, czy rzeczy­
wiście dla utrzym ania porządku społecznego 
potrzeba, aby socyaliści przebywali tak  długie 
więzienie śledcze?

Przeciw ks. Stojaławskiemu odbędzie się 
w Jaśle rozpraw a sądow a o § 24 ust. pras. 
w sobotę dnia 5 w rześnia b. r.

Proces prasowy wytoczyła prokuratorya 
krakow ska tow. S e r  k o w s k i e m u , S u ł c z e- 
w s k i e m u  i drukarzow i p. S ł o m s k i e m u  
o występek z §. 24 ust. pras., jakiego m ieli  się 
dopuścić wrzekom o przez to, że po skonfisko­
w aniu N ru  33 N aprzodu  za artyku ł o po­
stępow aniu m inistra kolei G uttenberga wobec 
krakowskich robotników  k o le jo w y c h ,  zamie­
ścili w drugim  nakładzie artyku ł krytykujący 
ze stanow iska prawniczego powyższą konfi­
skatę. Przez to mieli się dopuścić rozszerza­
nia zakazanycli druków . Jako au to r obu skon­
fiskowanych artykułów  zgłosił się nasz w spół­
pracow nik tow. H a e c k e r ,  który też solidar­
nie z tam tym i oskarżonym i przed sądem  od­
pow iadać będzie.

Tow. Serkowski został skazany na  14 dni 
policyjnego areszta, za to że nazw ał postępo­
wanie policyi w czasie strejków, oraz czyny 
kom isarza starostw a, niejakiego Dobrow olskie­
go i znanego w szerszych kołach żandarm a

R edaktor odpow iedzialny: Jan Serkowski.

M ichnowskiego takiem  słow em , za um ieszczę-1 
nie którego zostalibyśm y niezawodnie przez 
p rokura to ryą  skonfiskowanym i.

Uważam y postępek policyi wobec tow. 
Serkowskiego za niepraktyczny i niestosowny. 
N iepraktyczny dlatego, że jeżeli tow. Serko­
wski tak srodze zawinił, to sąd zasądziłby go 
na znacznie większą karę (§. 300 dyktuje za 
to  6 miesięcy!), a niestosowny, bo jeżeli tow . 
Serkowski obraził może łudzi niew innych, to 
ci mogliby sw oją niewinność okazać przy p u ­
b l i c z n e j  sądowej rozprawie.

Zam iast tego posiedzi tow. Serkowski dwa 1 
tygodnie w policyjnej kozie i gotów się wcale 
nie popraw ić, a kom isarz Dobrowolski będzie 
cierpiał dalej pod wpływ em  zarzutów , upo r- - 
czywie pow tarzanych....

Spodziewam y, się, że w przyszłości będą i 
nas staw iali przed przysięgłymi, bo policyjne J 
kary za publiczne przestępstw a są rzeczą pod 
każdym względem przestarzałą . Przynajm niej 
nie wie o nich nic konstytucya, ani naw et 
kodeks, a opierają się na — patencie z r. 1854.

Socyaliści bukowińscy odbyli pierw szą kon- 
ferencyą okręgową w Czerniowcach w dniach 
od 30 sierpnia do 1 w rześnia b. r.

Zapytanie. Ks. Ł abaja i ks. Czencza za­
pytujem y, czy wiedzą o tem , że ich adlatus : 
niejaki Biel sprzedaw ał w an tykw am i książki, ) 
których okładki nosiły pieczątkę stow arzysze­
nia „Przyjaźń11 ? Okładki te są w naszej re ­
dakcyi do dyspozycyi obu tycli „przyjaciół* 
Biela i Zdziechowicza, niegdyś właściciela do­
mu „pod snopkiem ".

Gzy wiedzą dalej obaj księża o tem, że s 
podczas przedstaw ień teatralnych w „P rzy ja­
źni* dostaw iano nienum erow ane krzesła dla ; 
gości m ających num erow ane b ilety?

Ów p.. Biel jest dyetaryuszem  w sądzie i 
krakow skim i gorliwym członkiem „Przy jaźni11.

leżelibyśm y nie otrzym ali odpowiedzi na  ' 
nasze zapytanie, ogłosimy w bliskiej przyszło­
ści dalsze fakty, ilustru jące szczupły w zda­
rzenia żywot sztucznych . wylęgarni jezuickich 
piskląt.

Bomba odkryta przez ludzi porządku w < 
Krakowie, okazała się patronem  górniczym , i  

co dla uspokojenia trwożliwych z radością 
konstatujem y. Chcielibyśmy jeszcze dowiedzieć ::
się, czetn był napełniony ów patron  ? Bo <j
gdyby np. był p u s t y m ,  wówczas już zu­
pełnie byłby uzasadnionym  nasz sceptycyzm ...

Pow oli przyprow adzim y do opam iętania 
tw ó r c ó w  bomb, s ie d z ą c y c h .,  w biurach red a­
kcyjnych.

Żandarm Michnowski, znany z aresztow ań 
chłopów i robotników  w Liszkach i Cholerzy- 
nie, został wreszcie usunięty z Liszek i prze­
niesiony na Micłiałowicką kom orę. Zaw iada­
m iam y o tem spokojnych obywateli z pod
Michałowic i upraszam y, aby donieśli nam  
bezzwłocznie, gdyby Michnowski chciał w po­
dobny sposób „urzędować* jak  niegdyś w Li­
szkach.

O D P O W I E D Z I  R E D A K C Y I .
p —i. Choćby i nie „tłuste* utwory Sz. pan a  nie 

nadają  się do druku, bo nie m a w nich dowcipu.
W. jOąbr. P r o s z ę  n a m  p o d a ć  a d r e s ,  a l b o  n a p i s a ć  

co ś ,  c o b y  c z ł o w i e k  m ó g ł  z r o z u m ie ć .
K orespondentom  na p ro w in cy i. U p r a s z a m y  t o w a r z y ­

szy o c i e r p l i w o ś ć ,  b o  w a l c z y m y  c ią g le  z b r a k i e m  
m i e j s c a .

MlESIĘCZN E ZGROMADZENIE
Stow. polsk. robotn. „Siła* w Budapeszcie 

odbędzie się
w Niedzielę dnia 6 września b. r. o godz. 2 popoł.

O liczny udział członków uprasza
ZARZĄD.

W sobotę dnia 5 w rześnia 1896 r. odbędzie się ; 
w Stowarzyszeniu robotników  żydowskich „B ruder- 
licbkeit* w Krakowie przy ul. Zielonej I. 4 I. piętro

P r z e d s t a w i e n i e  a m a t o r s k i e
PROGRAM: 1) Schadzka, kom edya 1 akcie. 2) O Chle­
bie i wodzie, operetka  w 1 akcie. 3) Podejrzana  osoba, 

kom edya w 1 akcie.
CENY MIEJSC: d la gości: krzesło 35 ct. stojące 20 ct. 

dla towarzyszy: krzesło 25 ct. sto jące 15 ct.

Fiiia krakowskiego Stowarzyszenia robo­
tników budowlanych w Tarnowie

przeniosła się z dniem  1 w rześnia 
na ul. OO. Bernardynów 1. 1(» I. piętro.

Poszukuje się dwóch robotników malarskich
do roboty kolejowej do Mor. O straw y. Bliższa 
w iadom ość w stow. rob. m alarskich (w lokalu 
»S iły 11.______________________________ (2 -  2)

T O W A R Z Y S Z E !  (3 -  4)
Otworzyłem zakład fryzyerski przy ul. Wolskiej 
Nr. 1. Pisma robotnicze „Naprzód“ , „Nowy 
Robotnik" i „Krytyka" mam do użytku gości-

O łaskaw ą pam ięć upraszam  J. Kupfer.

S k ł a d  i p r a c o w n i a  o b u w i a
A A T O A 3 T A  K O K

Kraków, przy ulicy św . Gertrudy i Zielonej 1. 2 p o le  
ca obuw ie męzkie od 4 złr. 25 ct., dam skie od 3 złr- 

25 ct., buty od 9 złr. (1 — 13)^

Druk A. Słom skiego w Krakowie.


